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BOGUSŁAW STECZEK S J

MODLITWA WSPÓŁCZESNYCH CHRZEŚCIJAN

Modlitwa, jako jeden z podstawowych aspektów ludzkiego ży­
cia, była zawsze i nadal pozostaje przedmiotem refleksji człowie­
ka. Jest bowiem czymś niepodzielnie związanym z człowiekiem, z 
powszechnym doświadczeniem ludzkości niezależnie od zmienia­
jących się czasów, cyw ilizacji i kultury. Ponadto jest rzeczyw is­
tością ogromnie bogatą i zróżnicowaną, której nie wyczerpie jed­
na definicja.

Odczuwamy potrzebę stałej konfrontacji naszej m odlitwy w  
miarę jak wzrastamy, jak  przybyw a nam ludzkiego doświadczenia. 
Modlitwa nie jest czymś statycznym, czego się można „nauczyć” 
raz na zawsze. Zmienia się, przechodzi przez różne etapy —  jak 
życie człowieka. Również wniknięcie, przynajm niej częściowe, w 
świat m odlitwy innych ludzi, odsłania nam jej bogactwo i  złożo­
ność. O dkrywając, zgłębiając jej naturę, poznajemy jednocześnie 
pełniej prawdę o samym człowieku, o jego godności i. powoła­
niu.

Niełatwo jest mówić o modlitwie, która wiąże się przecież z 
doznaniami najgłębszymi, najbardziej osobistymi, oraz z tajem ­
nicą działania Boga w  duszy ludzkiej. Pomimo to, paradoksalnie, 
jesteśmy świadkami w naszych czasach powstawania wielu dzieł, 
prac, artykułów  właśnie o modlitwie. W ielu odczuwa potrzebę 
wypowiedzenia się, podzielenia się swoim dośwaidczeniem modli­
twy, swoim spojrzeniem na nią.

Treść obecnego w ykładu obciąłbym przedstawić w  trzech punk­
tach, określonych przez słowa tytułu. A  więc najpierw scharakte­
ryzować modlitwę i jej uwarunkowania, następnie przedstawić 
specyfikę m odlitwy chrześcijańskiej, i wreszcie ukazać obecność 
nowych elementów w  m odlitwie współczesnych chrześcijan. Te­
m atyka zawarta w  tytule w ykładu jest bardzo obszerna, z konie­
czności więc będę się starał o ujęcie syntetyczne, by przedstawić 
problematykę m odlitw y współczesnej.
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I. MODLITWA — OTWARCIEM NA BOGA

Czym  je s t m odlitw a? Puniktem  w yjścia  w szelkich  rozw ażań na  
te m a t m od litw y  jes t człow iek i jego rad y k a ln e  n astaw ien ie  na 
Boga. Is tn ie je  w  każdej osobie ludzkiej g łęboka po trzeba  i zdol­
ność do o tw arc ia  się, do w yjścia z siebie, do naw iązan ia  re lac ji 
z o taczającym  go św iatem , zw łaszcza z innym i osobami. H ory ­
zon t ok reśla jący  zak res tego o tw arc ia  jes t n ieskończony, i o s ta ­
tecznie  ty lk o  B yt A bso lu tny  —  Bóg m oże go w pe łn i zaspokoić.

C złow iek m oże odnaleźć sam ego siebie, swój obraz, sw oją  toż­
sam ość p rze k racza jąc  sam ego siebie. Sam  sobie n ie w ystarcza. 
O dpow iedzi na zagadkę w łasnego is tn ien ia  i sensu tego is tn ie ­
n ia  nie zn a jd u je  w  zam kniętym  świecie w łasnego ja. Życie ludz­
k ie  bez żadnego p u n k tu  odniesienia n ie je s t w  pełn i w y tłum a- 
czalne. Poszuk iw ania  tego isto tnego  p u n k tu  odniesien ia i z a ra ­
zem  odpow iedzi na zasadnicze p y tan ia  egzystencji p row adzą czło­
w ieka do odkrycia  Boga Żyw ego, Osobowego, k tó ry  zaprasza 
człow ieka do życia z sobą, do re lac ji in te rp e rso n a ln e j, do życia 
w e w spólnocie jak a  m oże zaw iązać się  ty lk o  m iędzy  osobami.

Jesteśm y  stw orzeni do m iłości. M iarą  do jrza łośc i jes t zdolność 
uczyn ien ia  z siebie da ru , zapom nien ia  o sobie. Oczywiście, czło­
w iek  w  p ierw szym  rzędzie chce być kimś. Na p ierw szym  etap ie 
rozw oju  z konieczności k o n c e n tru je  się na sam ym  sobie, fo rm u je  
w łasną  osobowość, staje  się  n iepow tarza lny . A le  stopniow o o dk ry ­
w a też, że n ie  m oże żyć dla sam ego siebie. Zaczyna w ted y  ro zu ­
m ieć i odczuwać po trzebę  podzielen ia się z d ru g im i tym , czym  
jest. N ie w ysta rczy  m u ty lko  być kim ś, n ie  w ysta rczy  m u  to, co 
zdobył lub  p rze ją ł od innych . Chce dać się, i w  tym  daw an iu  od­
n a jd u je  pe łn ie jszy  o b raz  sam ego siebie, sw oją identyczność. Ten 
dynam iczny  proces rozw oju  i m iłości p row adzi następn ie  do p rze­
konan ia , że ty lk o  w  pośw ięceniu  życia dla jak ie jś  w artośc i p rze­
w yższającej nas m ożem y spotkać osta teczny  sens ludzk ie j egzy­
stencji. D la ludzi w ierzących  tą  w artością  je s t Bóg, a w łaściw ą 
postaw ą w obec te j w artośc i je s t ado rac ja  ł , m odlitw a.

Być w ięc w  pełn i człow iekiem , to  znaczy po jąć  i p rzeżyw ać n ie­
p o w ta rza ln ą  Więź, k tó ra  nas łączy  z Bogiem  —  daw cą życia, d aw ­
cą w szystkiego, i k tó ry  jes t jednocześnie osta tecznym  p u n k tem  od­
n iesien ia  tego .wszystkiego, co dokonuje  się w  naszym  życiu. T y l­
ko w  Bogu i p rzed  Bogiem  m oże człow iek zrozum ieć do końca, kim  
jes t i dokąd  zm ierza.

W tym  spo tkan iu  m iędzy  Bogiem  i człow iekiem  in ic ja ty w a  n a ­
leży do Boga. P rzed staw ia  się On człow iekow i jak o  osoba, a ko n -

1 Por. P  Teilhard de Chardin, Sur le Bonheur, Paris 1966.
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ta k t  z  N im  n ie  ogranicza się ty lk o  d o  czysto in te lek tu a ln eg o  poz­
n a n ia  Jeg o  is tn ien ia  i n a tu ry  jak o  b y tu  doskonałego. Bóg sam  
p rzek racza  g ran icę, zdaw ałoby  s ię  n iepokonalną , ja k a  dzieli Go od 
stw orzen ia  i w kracza  w  dzie je  św ia ta . H isto ria  ludzkości to  h is ­
to ria  poszuk iw ania  Boga, a le  to  p rzede  w szystk im  Bóg poszukuje  
człow ieka. Nasze dążenie do Boga n ie  je s t  n iczym  in n y m  ja k  ty l ­
ko odpow iedzią na  Jego  in ic ja ty w ę  i p rag n ien ie  naw iązan ia  d ia ­
logu z człow iekiem .

Bóg ob jaw ia  się jak o  M iłość. U kazu je  sw oją m iłość k u  czło­
w iekow i i  zap rasza  do uczestn ictw a w sw oim  szczęściu. Z aprasza 
do w spólno ty  życia. Czeka na  człow ieka, n a  całego człow ieka. N ie 
zadaw ala  się żadnym  k u ltem  zew nętrznym , żadną o fiarą , żadną 
m odlitw ą, jeże li za n ią  n ie stoi cały  człow iek i jego m iłość. Bóg 
czeka na  serce człow ieka, a  w ięc w  po jęc iu  b ib lijn y m  n a  to, co 
najg łębsze w  człow ieku, n a jb a rd z ie j osobiste, n a jb a rd z ie j in ty m ­
ne.

S po tk an ie  Boga z ludzkością n ie  odbyw a się w  sposób a n o n i­
m ow y. O tw arcie  się na  Boga i p rag n ien ie  naw iązan ia  z N im  k o n ­
ta k tu  nie je s t ty lko  p ostu la tem  rozum u i p rag n ien iem  serca. To 
Bóg sam  w kracza  ak ty w n ie  w  h isto rię  ludzkości. P rzem aw ia , k ie ­
ru je  k u  n am  sw oje słowo, u stan aw ia  p rzym ierze  z człow iekiem . 
H isto ria  ludzka  p rzem ien ia  się w  h is to rię  zbaw ienia . C ała ta  rze ­
czywistość, to  w szystko, co dokonu je  s ię  m iędzy  Bogiem  i człow ie­
kiem , g łęboko w a ru n k u je  to, co nazyw am y m odlitw ą.

M odlitw a je s t w  p ierw szym  rzędzie o tw arc iem  się na Boga, 
udzielen iem  odpow iedzi Tem u, k tó ry  się  ob jaw ia, p rzem aw ia  i k tó ­
ry  kocha człow ieka. J e s t p rzy jęc iem  d a ru . Z ak łada  w ięc p o s ta ­
wę o tw arc ia  i gotow ości na  p rzy jęc ie  m iłości, by  z k o le i n a  n ią  
rów nież odpow iedzieć m iłością. J e s t  w ięc w yrazem  m iłości. Je s t 
d ialogiem , w słuch iw an iem  się w  głos Boga, odk ryw an iem  Jego  
obecności, Jego  dz ia łan ia , i odpow iadan iem  Mu. J e s t  uczyn ien iem  
d a ru  z sam ego siebie, z tego, co w  człow ieku najg łębsze, n a jw a r ­
tościowsze. J e s t  uznan iem  całkow itej zależności od Tego, k tÄ y  
w szystko s tw arza , wszysrtko pod trzym uje , w szystk iem u n ad a je  
sens, do k tó rego  w szystko  zmienza jak o  ostatecznego celu.

M odlitw a m a ścisły  zw iązek  z  w ia rą  człow ieka i całym  jego ży ­
ciem. W ierzyć to  znaczy  n ie  ty lk o  p rzy ją ć  in te le k tu a ln ie  p raw d ę  
o Bogu, k tó ry  się  ob jaw ia. Bo n ie je s t  to  p raw d a  ab s trak cy jn a . 
Bóg się ob jaw ia  i chce zbaw ić człow ieka, czeka w ięc na  jego  w ol­
ną odpow iedź. O dpow iedź całego życia, egzystencja lną , ta k ą , k tó ra  
w ypływ a z w n ę trza  człow ieka i p rze n ik a  całą  jego działalność. 
W iara  w  po jęc iu  b ib lijn y m  je s t p rzy lgn ięc iem  do Boga, zau fan iem  
Mu, ca łkow itym  zaw ierzen iem , z łożen iem  w  ręce Boga w łasnego
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losu. M odlitw a je s t w yrazem  tak ie j w ia ry . W ynika z w ia ry  i po­
g łęb ia  ją, ożyw ia i konkretyzu je .

M odlitw a jes t spo tkan iem  z Bogiem  w  praw dzie. W życiu co­
dziennym  tru d n o  je s t n ie raz  ludziom  być w  p e łn i sobą. L ękając  
się odrzucenia  ze s tro n y  innych , u k ry w a ją  sw oje p raw dziw e obli­
cze. Często uw ik łan i są w  kon flik ty , k tó ry ch  podłożem  jes t ego­
izm, zam knięcie się we w łasnym  świecie. Tym czasem  na m od lit­
w ie s ta je  się p rzed  Bogiem  tak im , jak im  się jest. P ostaw a m od lit­
w y zak łada  au ten tyczność, w ew nętrzną  przejrzystość, p rosto tę , 
p raw dę.

Łączy się z ty m  konieczność akcep tacji samego siebie, uznan ia  
i p rzy jęcia  tego w szystkiego, co m am y i czym jesteśm y. R elacja 
in te rp e rso n a ln a , a tak ą  jes t m odlitw a, zak łada  rea listyczne  spoj­
rzen ie  na siebie, docenien ia  w łasnej rzeczyw istości, niezależnie od 
tego, jak ą  by  ona była. N ajcenn iejszą rzeczą, k tó rą  m ożna p rze­
kazać, kom unikow ać d rug ie j osobie, rów nież Bogu, je s t  w łaśn ie  ta  
rzeczyw istość. A jes t ona zawsze n iepow tarza lna , jedyna. Skoro 
Bóg nas stw orzył, skoro n as  kocha i zbaw ia, stanow im y dla N ie­
go w artość, n iezależnie  od tego, ja k  by  się u k łada ło  nam  życie. 
Jeżeli człow iek n ie docenia tego, co m a, jakże m oże przekazać coś 
z siebie, coś osobistego. N ajw yżej będzie zdolny  przekazyw ać rze­
czy, ale n ie  siebie w  ty m  w szystkim .

S koro  m odlitw a jes t spo tkan iem , o tw arciem  się Bogu, rozm ow ą, 
odpow iedzią, suponuje  ty m  sam ym  postaw ę w słuch iw an ia  się w 
głos Tego, k tó ry  przem aw ia  n a  różne sposoby: przez stw orzenie, 
p rzez w ydarzen ia , w  głębi ludzkiego  serca, k ie ru jąc  k u  człow ie­
kow i swoje słowo. W arunk iem  słuchan ia  i p rzy jęc ia  Bożego sło­
w a je s t m ilczenie, w yoiszenie w łasnego w nętrza , skoncen trow anie  
się na tym , co najw ażn iejsze. Tylko  w tedy  m am y  szansę spo tka­
n ia się z Żyw ym  Bogiem, k tó ry  zaw sze p rze ra sta  nasze w yobra­
żenia o Nim, Deus sem per m aior, i k tó ry  n ie da się u jąć  w  n a ­
szych k a tego riach  m yślen ia, nie da się w  pełn i ogarnąć naszym  
um ysłem  i sercem . Pozostan ie zawsze K im ś n ieuchw ytnym . Po­
zostan ie  ta jem nicą.

W arunk iem  praw dziw ej i ow ocnej m od litw y  jes t au ten tyczna 
m iłość bliźniego. M iłość jes t n iepodzielna. N ie m ożna otw orzyć 
się na Boga — odw ieczną M iłość, n ie  zauw ażając jednooześnie na­
szego b ra ta , nie akcep tu jąc  go. M odlitw a dom aga się w yjścia  z 
siebie, stałego przezw yciężania  egoizm u. „K to tw ierdzi, że ży- 
je w  św iatłości, a n ienaw idzi b ra ta  swego, d o tąd  jeszcze jest w 
ciem ności. K to m iłu je  b ra ta  swego, ten  trw a  w  św iatłości” (1 J  2, 
9— 10). „M y w iem y, że p rzeszliśm y ze śm ierci do życia” (1 J  3, 14).

M odlitw a n ie je s t  ty lk o  dziełem  człow ieka. J e s t  p rzede  w szyst-



[5] MODLITW A W SPÓŁCZESNYCH CHRZEŚCIJAN 201

kim  dziełem  Bożym  w  nas. To Bóg w ychodzi naprzeciw , z a p ra ­
sza do uczestn ictw a w  swoim  życiu, w  sw ojej m iłości. Z adan iem  
naszym  jes t pozw olić Bogu działać w  nas i w spółpracow ać z Nim , 
oddać do Jego  dyspozycji to, co w  n as  najgłębsze.

M odlitw a — dodajm y  — n ie  je s t  in tro spekc ją , szukan iem  sa­
m ego siebie w  obrębie  naszego w łasnego  ja. J e s t  szukan iem  
Boga, o tw arciem  się n a  Niego, n a  Jego  działan ie, i w łączen iem  się 
w  n u r t  Jego  życia. M odlitw a n ie je s t a lienac ją  człow ieka. W ręcz 
przeciw nie, pozw ala m u  odkryć i realizow ać to, co n a jw a żn ie j­
sze. O tw ie ra jąc  się n a  Boga, człow iek jednocześnie coraz pe łn ie j 
poznaje siebie, dociera do podstaw , do korzen i sw ojego is tn ie ­
n ia  i pow ołania.

D latego m od litw a  je s t ak tem  n a jb a rd z ie j ludzkim . Pozw ala  z ro ­
zum ieć do końca, k im  jest człow iek. W  tym  sensie w chodzi w  
zak res defin ic ji człow ieka, ibo isto tę  ludzką m ożna określić  n ie  
ty lko  jak o  hom o sapiens, lecz rów nież i chyba pełn ie j jako  hom o 
orans, isto tę  m odlącą się.

II. MODLITWA UCZNIÓW CHRYSTUSA

M odlitw a chrześc ijańska  korzen iam i sw ym i tk w i w  m o d litw ie  
b ib lijne j. M odlitw a b ib lijn a  je s t m od litw ą  ludu , k tó ry  zna  p ra w ­
dziw ego Boga. A dresa tem  te j m o d litw y  n ie  jes t Bóg anonim ow y, 
a le  Ten, k tó ry  w kroczył w  dzieje  człow ieka, u kazał m u  sw e obli­
cze, przem ów ił, i k tó ry  s ta ł się g łów nym  p ro tagon istą  h is to rii n a ­
ro d u  w ybranego . D latego m od litw a  b ib lijn a  m a tak i ścisły  zw ią­
zek z tą  h isto rią , z życiem , ko le jam i losu  i przyszłością lu d u  Bo­
żego. „P salm y  i hym ny , k tó re  z n a jd u ją  się w  S ta ry m  T estam en­
cie, p rze k ład a ją  n a  język  m od litw y  h isto rię  Izraela , d ra m a t zba­
w ienia. D ialog człow ieka z Bogiem  w ypływ a z k o n k re tn y ch  w y­
d a rzeń  życia, in te rp re tu je  je, p rzek sz ta łca  w  m odlitw ę pochw alną, 
w  dziękczynienie, w  prośbę. W  ten  sposób dochodzi się do g łęb­
szego poznan ia  zadań  człow ieka, a p rzede  w szystk im  w n ik a  się 
w  mi.srteT.ium B oga obecnego w  h is to rii” 2.

B iblia p rzepo jona  je s t m od litw ą, jej różnym i odcieniam i: ado­
rac ją , pochw ałą, b łogosław ieństw em , w dzięcznością, zachw ytem , 
podziękow aniem , sk ruchą, p rzeb łagan iem , p rośbą , b łaganiem . W  
m odlitw ie  tej często ludzk ie  dośw iadczenie p rzep la ta  się z do­
św iadczeniem  obecności i dz ia łan ia  Boga. Od re flek s ji na'd w y d a­
rzen iam i i ko lejam i losu  n a ro d u  w ybranego  przechodzi się do 
spon tan icznej m od litw y  (por. np . W j 15, 1— 18).

2 J . M. C astillo , O racion y ex istencia cristiana, Salam anca 1099 s. 35.
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Momentem przełomowym w historii ozołwieka i historii mo­
dlitwy jest przyjście na świat Jezusa Chrystusa. W nim Bóg naj­
pełniej objawił się i skierował ku nam swoje Słowo. Poznając 
Jezusa, słuchając jego słów, uczestnicząc w jego życiu i jego po­
słannictwie, otwieramy się na przyjęcie największego daru, jaki 
Bóg nam przygotował. Chrystus prowadzi nas do Ojca. Całe ży­
cie Chrystusa, a więc i jego modlitwa, staje się normą dla jego 
uczniów. Modlitwa Chrystusa jest dla nas drogowskazem, przy­
kładem jak się modlić.

Ewangelie podają, że Jezus często w samotności spędzał ozas na 
modlitwie (por. Mt 14, 22—23; Mk 1, 35—37; 6, 45—46; Łk 4, 
42; 9, 18; 11, 1), na rozmowie ze swoim Ojcem. Do tego samego 
zachęcał swoich uczniów: „Ty zaś, gdy chcesz się modlić, wejdź 
do swej izdebki, zamknij drzwi i módl się do Ojca twego, który 
jest w ukryciu” (Mt 6, 6). Ustanawiając zaś Eucharystię, Jezus 
nawiązuje do tradycji modlitewnej narodu wybranego, który w 
czasie wieczerzy paschalnej składał Bogu dziękczynienie i chwa­
łę. Praktykom  religijnym Izraela nadaj e nowy, głębszy sens. 
Przemienia chleb i wino w swoje ciało i krew, które zostaną zło­
żone w ofierze dla zbawienia świata. Błogosławi więc w tym geś­
cie liturgicznym swego Ojca i wyraża mu dziękczynienie za cały 
plan odkupienia zrealizowany w swym życiu i ofierze3.

Przejmująca jest modlitwa Jezusa w Getsemaini. „Odszedłszy 
nieco dalej, upadł na  twarz i modlił się tymi słowami: Ojcze mój, 
jeśli to możliwe, niech m nie aminie ten kielich. Wszakże nie jak 
Ja  chcę, ale jak Ty” (Mt 26, 29). Jalkże głęboko ludizki okazuje się 
Jezus w tych momentach. Nie wstydzi się uzewnętrzniać swoich 
głębokich przeżyć i uczuć. Boi się cierpienia. Prosi o odsunięcie 
kielicha, ale jednocześnie o spełnienie się woli Ojca. Bo po to przy­
szedł na ziemię. I zostaje wysłuchany. Odzyskuje .spokój i siłę. P°" 
słuszeństwo i wypełnienie woli Ojca stanowią istotną treść jego 
misji, i Jezus nie zapomina nigdy o tym w swej modlitwie. Po­
dobnie dzieje się na krzyżu. Po słowach wyrażających całkowite 
opuszczenie: „Boże mój, Boże mój, czemuś Mnie opuścił” (Mt 27, 
46), następnie ostatnia modlitwa, pełna ufności i nadziei: „Ojcze, 
w Twoje ręce powierzam ducha mojego” (Łk 23, 46).

W modlitwie kapłańskiej w czasie ostatniej wieczerzy, Jezus 
streszcza sens swojej misji Okazania światu prawdziwego oblicza 
Boga. Jego posłannictwo na ziemi dobiega końca, ale będzie da­
lej kontynuowane przez uczniów Chrystusa, pozostających z Nim

• Por. H. Crouzel, La preghiera di Gesù, Communio 2 (1973) n. 7 s. 13.
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w ścisłej w spólnocie życia i dających  M u św iadectw o przez jed ­
ność i m iłość.

M odHtwy chnześcijańśkiej n ie  możina określić  bez zrozum ienia  
tego w szystkiego, co łączy C h ry stu sa  ze sw oim i uczniam i. Ci, k tó ­
rzy  w ierzą  w  Niego, pow inn i p rzy jąć  Go w sw oim  życiu, otw o­
rzyć się n a  jego działanie, upodobnić sw oje życie do życia M i­
strza , w ejść we w spólnotę  życia z Nim , złożyć w  N im  nadzie ję  
(1 Tm  1, 1; Kol. 1, 27), kochać C hrystu sa  i jego  braci.

C hrystus w zyw a p o  im ien iu , by  pójść za Nim, czyli uczestn i­
czyć w  jego  życiu, w  jeg o  m isji i podzielić jeg o  los. K to  decyduje  
się, by  iść za Nim , p ow in ien  być gotów  zostaw ić w szystko: swój 
śposób postępow ania , m yślen ia , sw oje p lan y  n a  przyszłość. C h ry ­
stus n ie  zaprasza  do s tud iow an ia  jak ie jś  dok try n y . On sam  p rzed ­
staw ia  się jak o  „d roga  p raw d a  i życie” (J  14, 6). W spólnota p ie r­
w szych ch rześc ijan  po jęła  tran scen d en ta ln y  w y m iar słów C hrys­
tusa , k tó ry  w zyw ał k o n k re tn y ch  ludzi, by  poszli za Nim , i p rzy ­
ję ła  je  jak o  sk ierow an ie  do w szystkich . Z aprasza bow iem  w szyst­
k ich  do sw ojego K ró lestw a i do w spólno ty  życia, a k to  pow aż­
nie p rzy jm u je  to  zaproszenie, pow in ien  być gotow y na  p rzy jęcie  
konkretnego , osobistego p o w o ła n ia 4, i oddać się do dyspozycji 
C hrystusow i.

Życie chrześc ijańsk ie  to  naśladow an ie  C hrystusa  (1 K or 4, 16; 
1 Tes 1, 6; 1 K or 11, 1), to  p rzy jęcie  i z in teg row an ie  we w łasnej 
postaw ie jego najg łębszych  postaw  i m otyw acji. Jesteśm y  pow o­
łam , b y  żyć w  Nim  i z Nim. N ow y T estam en t zaw iera  m nóstw o 
obrazów , p o rów nań  i w yrażeń  odzw ierc ied la jących  tę  w spólnotę 
życia i m isji. U lub ionym  obrazem , k tó ry m  posługu je  się św. Ja n , 
jes t w in n y  szczep i la to rośle  (J 15, 1— 8). Św. P aw eł n a tom iast 
posługu je  się często obrazem  ciała  (Rz 12, 4— 5; K ol 12, 21— 27; 
Ef 1, 22—23; 4, 1— 13), a także  św ią tyn i, rodziny, m ałżeństw a.

Z C hrystu sem  jesteśm y  „w spółdziedzicam i” (Rz 8, 17), razem  
z Nim jesteśm y ukrzyżow an i (Rz 6, 6; G al, 2, 19), pogrzeban i (Rz 
6, 4; K ol 2, 12), w skrzeszen i (K ol 2, 12; Ef 2, 6); z N im  będziem y 
m ieli w spó lny  udział w  chw ale (Rz 8, 17). G łębię i in tensyw ność 
ca łkow itej id en ty fik ac ji z  C h rystu sem  m-oże n a jlep ie j w yraża  zda­
n ie  św. P aw ła : „Razem  z C hrystusem  zostałem  p rzy b ity  do k rzy ­
ża, i  żyję, lecz n ie  ja , to  C h rystu s ży je  we m n ie” (Gal 2, 19—20).

D ojrzała  id en ty fik ac ja  z C h rystusem  to gotow ość p rzy jęcia  ca­
łego posłann ic tw a C hrystu sa  i podzielen ia  całego jego losu, a więc 
przy jęcie  c ie rp ien ia  i krzyża. „ Jeśli k to  chce pójść za M ną, n iech  
się zaprze sam ego siebie, n iech  w eźm ie k rzyż  sw ój i  n iech  m nie

4 Por. R. Schnackenburg, Christliche Existenz nach dem Neuen Te­
stament, München 1967-^1968, Band I, s. 92.
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n a ś la d u je ” (Mt 16, 24). W idzim y tu  zaproszenie, sk ierow ane do 
człow ieka, b y  w yszedł z sam ego siebie, „zapom niał” o sobie, i  by  
w  te n  sposób w łączył się w  zbaw cze dzieło, w y p e łn ia jąc  sw oje 
życie m iłością. A  więc, by  b y ł w  pe łn i człow iekiem , o d na jdu jąc  
sens w łasnego życia w  d aw an iu  się, aż do „ u tra ty  życia” (Mt 16, 
25), bo ty lk o  pod  ty m  w a ru n k ie m  odnajdzie  p raw d z iw e  życie.

C ała ta  rzeczyw istość egzystencji ch rześc ijańsk ie j je s t rów nież 
tre śc ią  m o d litw y  uczniów  C hrystusa . K orzenie te j  m od litw y  tkw ią  
w  dośw iadczen iu  w łasn e j w iary , w  p rzy jęc iu  słow a Bożego i w  s ta ­
łym  dążen iu  do ja k  najg łębszego  u tożsam ien ia  się z C hrystusem . 
M odlitw a ch rześc ijan ina  jest p rzed łużen iem  m o d litw y  sam ego 
C hrystusa , podobnie jak  życie tego, k tó ry  poszedł za M istrzem  
jes t k o n ty n u ac ją  Jego  posłann ic tw a.

C hrystu s żyje n ad a l w e w spólnocie sw oich uczniów , k tó rzy  
g rom adzą się i m odlą w  jego  im ieniu . (Dz 2, 21; 7, 59; 9, 14; 9, 
21). C hrześc ijan in  zw raca się n a  m od litw ie  do Boga O jca za po­
średn ic tw em  Jezusa  C hrystusa  i w  Jego  im ien iu  (por. J  14, 13—- 
— 16). W spólnie z C h rystu sem  zw racam y się do Jego  Ojca, ta k  jak  
n as  tego nauczy ł w  m od litw ie  „Ojcze nasz” . A le Jezus C hrystus 
je s t  n ie  ty lk o  pośredn ik iem , nauczycielem  i tow arzyszem  naszej 
m od litw y . M odlim y się rów nież do Niego, bo jest p raw dziw ym  
B ogiem -C złow iekiem . D latego chrześcijan ie  m odląc się, po w ta rza ­
ją : M aran a th a , „P rzy jdź , P an ie  nasz” , „P rzy jdź, P an ie  Je z u ” (1 
K o r 16, 22; Ap 22, 20).

M odlitw a je s t n ie ty lko  dziełem  człow ieka. J e s t p rzede  w szyst­
k im  działan iem  D ucha Sw. w sercu  człow ieka. „O trzym aliście  du­
cha p rzy b ran ia  za synów , w  k tó ry m  m ożecie wołać: A bba, Ojcaef 
Sam  D uch w sp iera  sw ym  św iadectw em  naszego ducha, że jesteśm y 
dziećm i Bożym i” (Rz 8, 15— 16; por. G al. 4, 6). Podobnie  także 
D uch przychodzi z pom ocą naszej słabości. G dy bow iem  nie um ie­
m y  się m odlić tak , ja k  trzeba , sam  D uch przyczyn ia  się za nam i 
w  b łagan iach , k tó ry ch  nie m ożna w yrazić  słow am i” (Rz 8, 26). T° 
p rzede  w szystk im  Bóg przychodzi do człow ieka, czyni z siebie 
d a r  i oczekuje w olnej odpow iedzi.

L itu rg ia  pozostanie zaw sze u p rzyw ile jow anym  m om entem  m o­
d litw y  K ościoła — w spólno ty  zgrom adzonej w  im ien iu  C h ry stu ­
sa i z C hrystusem , słucha jące j Bożego słow a. „T rw ali oni w  naU" 
ce A postołów  i w e w spólnocie, w  łam an iu  chleba i m odlitw ie  
(Dz 2, 42). P u n k te m  cen tra ln y m  i k u lm in acy jn y m  te j m odlitw y 
w spó lno tow ej je s t  E uch ary stia , dz iękczynienie  sk ładane  Bogu 
w spóln ie z Jezusem  C hrystusem , k tó ry  oddaje  siebie w ofierze za 
zbaw ien ie  św ia ta  i k a rm i nas sw oim  ciałem  i sw oją  k rw ią.

W  tra d y c ji K ościoła, pam ię ta jąc  o p rzyk ładzie  i słow ach Jezu -
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sa, by modlić się we właisnej „izdebce” i w  ukryciu, otaczano zaw­
sze i nadal otacza się największą troską modlitwę osobistą jako 
czas spotkania się z Panem „sam na sam” . Bóg woła każdego po 
imieniu, osobiście, czeka na osobistą odpowiedź. Chrześcijanin to 
człowiek, który za przykładem Chrystusa modli się gdziekolwiek 
i w różnych sytuacjach swojego życia, starając się w e wszystkim  
wypełnić wolę Ojca. W ten sposób stopniowo całe jego życie staje 
się modlitwą.

Warunkiem i kryterium  takiej autentycznej m odlitwy chrześ­
cijańskiej jest życie wypełnione miłością ku ludziom, braciom 
Jezusa Chrystusa. Słowo Boże jest zawsze skuteczne, jest w yda­
rzeniem, dziełem. Bóg nie wypowiada pustydh słów. Modlitwa 
chrześcijanina powinna włączyć go w  historię zbawienia i przy­
nosić owoce w  miłości, w sprawiedliwości, w  twórczości,, w  pracy 
i w w ierności5.

III. MODLITWA DZIŚ

Jaka jest modlitwa współczesnych chrześcijan? Z pewnością 
uwarunkowana jest przemianami, jakie się dokonują w mental­
ności nowego pokolenia, które akcentuje potrzebę większej au­
tentyczności, prawdy, przejrzystości i prostoty zarówno w  życiu 
osobistym jak i społecznym. Człow iek dzisiejszy coraz bardziej 
chce być sobą. W swoim spojrzeniu na św iat i w  przeżywaniu 
w iary podkreśla wagę osobistego doświadczenia. U w rażliwiony jest 
na godność człowieka, na sprawiedliwość i braterstwo, pomimo 
a może właśnie dlatego, że jest świadkiem częstego łamania pod­
stawowych praw  człowieka, przemocy, egoizmu, nienawiści i  ma- 
toipulacji. Bardziej docenia wartość życia we wspólnocie czy gru­
pie, niż zależność od instytucji. Poszukuje jedności i syntezy tego 
co ludzkie i Boże poprzez autentyczną miłość bliźniego i reali­
zację ewangelicznego ideału pójścia za Chrystusem. Oczywiście, 
dochodzenie do tego ideału zakłada pewien stopień dojrzałości 
chrześcijańskiej, zapomnienia o sobie, w yjścia z siebie. Dlatego 
nie odbywa się to bez trudności.

W modlitwie współczesnych chrześcijan naczelne miejsce coraz 
częściej zajmuje Pismo św. jako podstawowy tekst modlitwy. Od­
powiada to żywem u w  naszych czasach pragnieniu powrotu do 
źródeł i stałej konfrontacji własnego doświadczenia ze słowem 
Bożym. Chętnie sięga się również po inne teksty tradycji ducho­
wości chrześcijańskiej, zwłaszcza Ojców Kościoła i innych ludzi,

8 B. H äring, P regh iera . W: Nuovo Dizâonaxio di SpirituaL tà , Rom a 
1979 s. 1264.
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k tó rzy  w  sposób szczególny dośw iadczyli d z ia łan ia  Boga w  ich 
życiu  osobistym  i p o tra f ili  to  p rzekazać  innym . P u n k tem  w yjścia 
i treśc ią  m od litw y  s ta je  się w ięc słowo Boże, sk ie row ane  do  czło­
w ieka  p rzeróżnym i d rogam i oraz sy tuac ja  tego  czołw ieka tk w ią ­
cego w  k o n k re tn e j rzeczyw istości dzisiejszego św ia ta  z jego p ro ­
b lem am i, nadzie jam i, radościam i i c ierp ien iem . Z adan iem  m odli­
tw y  s ta je  się odkrycie  Boga działającego  w  św iecie i w  duszy 
człow ieka, o tw arc ie  się na dzia łan ie  Jego  łask i i oddan ie  się Bogu 
do dyspozycji, do w spó łp racy  w  dziele zbaw ienia .

T ak a  m od litw a  n ie  s ta je  się ucieczką od rzeczyw istości, ale 
w ejściem  w  nią, p róbą  w łaściw ego spo jrzen ia , z rozum ien ia  i w zię­
ciem  za n ią  odpow iedzialności. J e s t  doszuk iw aniem  się ostatecz­
nego  sensu  w szystkiego.

M odlitw a ta  je s t  często spon tan iczna, bardzo  osobista, egzysten­
c ja lna, tk w iąca  głęboko w  k o n k re tn e j rzeczyw istości. Nie zada­
w ala  się u ta r ty m i fo rm ułam i, ale  poszukuje  now ego języka, no­
w ych  sposobów w y razu  tego, co człow iek czuje, czego dośw iadcza, 
czego się spodziew a. M odlitw a ta  n ieraz  p rzy b ie ra  form ę m ilcze­
n ia, zwłaszcza gdy  d ice  się w yrazić  rzeczy najg łębsze, n iew y ra ­
żalne. Czasem  je s t poszuk iw aniem  Boga w  ciem nościach i p rze ra ­
dza się w  m od litw ę z Ew angelii: N aucz m nie, P an ie , m odlić  się, 
i d a j, P an ie, abym  p rz e jrz a ł (Łk 11, 1; M t 20, 33).

W  życiu w spółczesnego ch rześc ijan ina  coraz w ięcej m ie jsca  za j­
m u je  m od litw a  w spólnotow a. K ościół jes t w spó lno tą  ludzi w ie­
rzących  i m odlących  się, a m od litw y  n ie  m ożna zacieśniać do jej 
w y m iaru  indyw idualnego . Coraz b ardz ie j pogłęb ia  się p rzekona­
n ie, że człow iek w ierzący  i m odlący  się pow in ien  dzielić się swoi­
m i dośw iadczeniam i i n a tch n ien iam i ze sw oim i b raćm i w  w ierze. 
W  czasach k ryzysu  w ia ry  tak ie  dzielen ie  się m oże być skuteczną 
pom ocą w  p rzezw yciężan iu  tru d n o śc i i w  w ysiłkach , b y  w  pełni 
odpow iedzieć n a  w ołan ie  C h ry stu sa  ®. C oraz pow szechniej to ru ją  
sobie drogę „now e fo rm y  m o d litw y  w spólnotow ej, dzielenie się 
dośw iadczeniem  Boga, o tw artość  i życzliw ość w  kom unikow an iu  
radości i tro sk , p u stk i i pełn i, ciem ności i św ia tła  dośw iadczanego 
w  życiu  duchow ym  (...). D zielenie się tak im i dośw iadczeniam i uczy 
lep ie j, n iż jak ak o lw iek  książka , ja k  Bóg w kracza  w  życie osoby, 
w  ja k i sposób D uch Boży p row adzi i oświeca ludzi pośrodku  
n a jb a rd z ie j banalnego  i m onotonnego codziennego życia (...)■ Słu­
chan ie  in n e j osoby m ów iącej o Bożej obecności w  codziennym  zy-

• P. Molinari, Mutations, expériences et orientations actuelles dans la 
vie de prière, Vie consacrée (l-974) s. 132—133.
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ciu  m oże stać się w  d ane j chw ili d la  słuchacza dośw iadczeniem  
obecności sam ego B oga” 7.

Dla m od litw y  w spólnotow ej najlepsze w arum ki stw arza  m ała  
g ru p a , k tó re j członkow ie g łęb iej się znają , w zajem nie  ak cep tu ją  
i gdzie is tn ie je  szansa re lac ji i kom un ikac ji in te rp erso n a ln e j. M o­
d litw a tak a  bazu je  n a  w zajem nej m iłości, n a  b ra te rs tw ie , na 
w spólnym  szukan iu  Boga w  szczerości i w  praw dzie.

W osta tn ich  czasach jesteśm y  św iadkam i pow staw an ia  w  K o­
ściele w ie lu  g rup , k tó ry ch  ośrodkiem  całej ak tyw ności je s t m o­
d litw a i E ucharystia , ja k  np . g ru p y  m o d litw y  charyzm atyczne j, 
w spó lno ty  n eo k a tech u m en a tu , g ru p y  oazowe, reko lekcy jne , w spól­
n o ty  życia chrześcijańskiego , oraz n ie fo rm a ln e  g rupy , k tó re  zb ie­
ra ją  się n a  m odlitw ę, n a  w spólne czy tan ie  i m edy tację  P ism a św. 
C h a rak te ry s ty czn ą  cechą w szystk ich  ty ch  g ru p  i w spó lno t jesit 
akcen tow an ie  w y m iaru  osobistego a  zarazem  w spólnotow ego m o­
d litw y. J e s t  to  m od litw a  spontaniczna, zakorzen iona w  k o n k re tn e j 
rzeczyw istości, b azu jąca  na  słow ie Bożym , a zarazem  przeżyw ana 
w  au ten tyczne j w spólnocie ludzi so lidarnych  w  w ierze i m iłości, 
so lid a rn y ch  w życiu.

N iep rzeb rane  je s t bogactw o różnych  fo rm  m odlitw y : adoracja , 
dziękczynienie, m od litw a  b łag a ln a  i p rzeb łaga lna , litu rg iczn a  
i in d y w id u aln a , osobista d w spólnotow a, u s tn a  i m yślna , w y raża­
jąca  się w  śpiew ie, k o n tem p lac ji i  w  dzia łan iu , w  aposto lstw ie , 
m istyczna, charyzm atyczna, spon tan iczna  i m etodyczna. W ielu  po­
szukuje  dzisiaj Boga ko rzysta jąc  z bogactw a duchow ości W scho­
du  — np. tec h n ik a  jogi, zen, m ed y tac ja  tran scen d en ta ln a .

D odajm y, że w  życiu  w ie lu  ludzi poozstają n ad a l ak tu a ln e  ta ­
k ie  fo rm y  m od litw y , jak : d roga  k rzyżow a, ad o rac ja  eucharystycz­
n a , czuw ania, p rocesje, p ie lg rzym ki, różaniec. W eszły one na  
s ta łe  do tra d y c ji  m od litw y  ch rześc ijańsk ie j. R ów nież tzw . m odli­
tw a  w staw ienn ic tw a  do św iętych , a zw łaszcza do M atk i Bożej 
z a jm u je  n ie raz  stosunkow o dużo m iejsca w  życiu m odlitw y . Z n a j­
d u je  ona sw ą podstaw ę w  nauce  o M istycznym  C iele C hrystusa , 
k tó rego  członki w y p e łn ia ją  określone  zadan ia  d la d ob ra  całości, 
w spó łdziałając  z G łow ą — z C hrystusem , oraz w  n iep o w tarza ln e j 
roli, jak ą  M ary ja  odegra ła  i n a d a l odgryw a w  h is to rii zbaw ienia .

W iele za in teresow an ia  i k o n tro w ers ji w yw ołu je  w  naszych cza­
sach m o d litw a  b łaga lna , m o d litw a  prośby . Obok prób  radykalnego  
zakw estionow an ia  je j s e n su 8, po jm u je  się  często w  sposób m a-

7 E. Doyle, On Praying and Being Human. Reflections on the Anthro­
pological Value of Prayer, Review for Religious 33 (1974) s. 1281—1282.

8 Na przykład: D. Solle, F. Steffensky, Politisches Nachtgebet in Köln, 
Stuttgart-Mainz 1969.
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giczny jej funkcję. Jak  zrozumieć słowa Chrystusa: „Ojciec wasz 
wie, czego wam potrzeba, wpierw zanim go poprosicie” (Mt 6, 8)? 
Czy warto w takim razie prosić? Chrystus sam uczy nas w mo­
dlitwie „Ojcze nasz” jak  i o œ  prosić (por. też Łk 11, 9—13). Nie 
należy być „gadatliwym jak poganie”, którzy myślą, że „przez 
wzgląd na swe wielomówstwo będą wysłuchani” (Mt 6, 7). Trzeba 
prosić w pierwszym rzędzie, by wypełniła się Boża woja, bo ona 
jest najważniejsza i relatywizuje wszystkie nasze prośby. Można 
prosić o konkretną rzecz. Przedstawiamy w ten sposób Bogu, na­
szemu Ojcu, pragnienia naszego serca, o ile to serce jest zdolne 
pojąć dotykającą nas rzeczywistość i wybrać to, oo najlepsze. Ale 
Ale Bóg jest większy od naszego serca. Powinniśmy Mu zaufać, 
umieć zdać się bezwarunkowo i bez reszty na Niego. I przyjąć 
wszystko, cokolwiek nam zsyła. Nie wszystko zrozumiemy, nie 
wszystko pojmiemy. Nieraz najodpowiedniejszą postawą będzie 
milczenie, gdy staniemy przed tajemnicą Bożych planów. Modli­
twa błagalna nie zwalnia od odpowiedzialności. Suponiuje też 
współpracę człowieka, zaangażowanie się oso/biste w to, o co prosi, 
wykorzystanie wszystkich zdolności i możliwości otrzymanych od 
Boga do osiągnięcia tego, o co się modli.

Zagrożeniem modlitwy w  dzisiejszym świecie jest materializm 
praktyczny, pośpiech i nieludzki rytm  życia, brak warunków do 
skupienia i wewnętrznej ciszy, rozproszenie, mentalność, której 
obcy jest głębszy, duchowy wymiar egzystencji, a także egoizm, 
zamknięcie się przed drugim czołwiekiem, życie w konfliktach 
i nieporozumieniu.

Zakończmy przeświadczeniem, że odnowiona liturgia i prze­
miany w duchowości chrześcijańskiej bliższej współczesnemu 
człowiekowi, stwarzają dla wszystkich śzansę spotkania z Bogiem 
poprzez modlitwę we wspólnocie Kościoła. Odnowiona Liturgia 
Godzin, która stać się ma modlitwą nie tylko duchowieństwa, ale 
całego ludu Bożego, poprzez swój układ hymnów, psalmów, czy­
tań  z Pisma św. i tekstów tradycji chrześcijańskiej, zwłaszcza pa­
trystycznej, umożliwia autentyczny kontakt z Bogiem. Jest mo­
dlitwą zakorzenioną w tradycji chrześcijańskiej i modlitwą na 
nasze czasy.

W otwarciu się na Boga, w utożsamieniu się z Chrystusem, w 
modlitwie osobistej i wspólnotowej, człowiek odkrywa i urzeczy­
wistnia to, co najważniejsze: swoje powołanie do miłości, do życia 
dla Boga i ludzi, i odnajduje w tym samego siebie, pełnię czło­
wieczeństwa.


